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D 
Wybory do rady miejskiej. 


. Lwów 28 lutego. 

Wybory wczorajsze rozbiły się. Głosowało 
wprawdzie wczoraj 5.661 wyborców, a więc 
udział ich był bardzo żywy. ale głosy ich roz- 
strzeliły się na tyle list, że żądna z nich nie 
otrzymała absolutnej większości. Wkrótce prze- 
to będziemy mieli nowe wybory uzupelniające. 

Agitacji takiej, jaka wczoraj wrzała w mie 
ście, jeszcze nigdy nie było. Zwolennicy jedne- 
go komitetu, zdobywali szturmem lokale agita- 
eyjne komitetów innych, darli znalezione tam 
papiery i wyborcze listy, a poturbowawszy 
mniej, lub więcej dotkliwie, znajdujących się 
w lokaiu agitatorów, szli dalej. Zdemołowano 
w ten sposób trzy lokale agitacyjne w rynku, 
jeden przy ulicy Serbskiej, a jeden przy ulicy 
Beisera. 

Przy sposobności napadu na ten ostatni 
łokal, urządzony w mieszkaniu prywatnem nie- 
jakiego Moora. gospedarz na widox wpadające- 
go do izby, szalejącego tłumu, porwał rewolwer 
i wystrzelił do góry. Kula, ryjąc bruzdę, od- 
biła się od sufitu i wpadła w tlum nacierający, 
który na takie dictum z mieszzania cv rychłej 
się wycofał. 

Wieść o każdym takim napadzie na lokal 
przeciwnika, rozchodziła się zaraz po mieście i 
rosła w .-icszchczoneść, I tez >. p. o wypadku 
przy ulicy Beisera opowiadano. że Moor strze- 
lil 12 razy z rewolweru do tlumu i mnóstwo 
esób pozaleczył. Nawet jedav z psm popolu- 
dniowych wzięło bajkę tę za dobrą monetę i 
podało jako fakt autentyczny. 

Słuszność przyznać każe. że sprawcami 
tych napadów i awantur, byli nie wyborcy, 
ale uliczny mob, bezm;ślny, żądny ruchu i 


„zabawy“, bez względu na to czyim i czego 
ma się to odbyć kosztem. Mob ten ustawiwszy 
się przed ratuszem, formalnie  tyranizował 
spieszących do urny wyborców. co chwila 


wszczynał bójki i nieprzerwanie brzmiał ry- 
kiem. Najgłosniejszymi w tym tłumie byly małe 
10—12 letnie wyrestki. 

Walka plakatowa dosięgła popołudniu kul- 
minacyjnego punktu. Na murach ratusza lepio- 
no co chwila nowe afisze z treścią krótką i 
jędrną, jak słowa komendy. Prym wiedli lu- 
dowcy, których komitet był najruebliwszym i 
którzy tak olbrzymią masę plakatów i kart rzu- 
cili na wyborczy rynek. że w tej powodzi to- 
nęly inne plakaty i listy niemal zupełnie. Pole- 
miki plakatowej brakło tym razem, a jedynym 
plakatem, który ogólną wzbudzał wesołość, był 
plukat prof. Jagermana, tej treści (dosłownie) : 
„Opozycjo! Jeżeli pozbyć się chcesz owadów 
(szwabów) wygrzewających i tuczących się pod 
ciepłą kuchnią brnącej w długi gminy m. Lwo- 
wa, wybierz Józefa Jagermana, ostrego na tych 
owadów (sic) jeża, ktory to plugastwo, opance- 
rzone skorupą protekcyjnej korupcji wypłoszy 
Z murów ratusza lwowskiego.* Podpis „Natu- 
ralista.* 

Z ostatniem uderzeniem godziny 4, za- 
mknięto bramę ratusza i nikogo już do środka 
nie puszczano. Plac przed gmachem, jakoteż 
ratuszowa sień i schody, usłane były miękką 
podściólką z dziesiątek tysięcy list. Tłum po- 
stal chwilę jeszcze przed zamkniętą tramą, 
wreszeji odłączyła się odeń młodzież i w zwar- 
tej masie kilku setek, z „Czerwonym sztanda- 
rem* na ustach, udała się w dół wicy Halickiej. 
Niedalezo już placu Halickiego zastąpi! jej droge 
oddział policji i manifestantów rozprószył, przy- 
czem dwóch z nich aresztowano. Kiedy uwię- 
sionycii eskortow na na volicie, Ham poszedł 


We Lwewie piątek dnia 28 lutego 1902 : 


Wydanie poranne. 


za nimi, wydając groźne okrzyki. Na ulicy Ja- 
giellońskiej aresztowano znowu dwóch 15-letnich 
terminatorów, postępujących na czele tłumu. Po 
przesłuchaniu na inspekcji policyjnej, wszystkich 
czterech aresztowanych wypuszczono na wolność. 

W ratuszu, obliczenie kart i posortowanie 
ich na poszczególne komitety zajęło komisjom 
wyborczym półtorej godziny, poczem w sali po- 
siedzeń magistratu pizystąpieno do ogólnego 
ich zestawienia. Rezultat tego obliczenia jest na- 
stępujący : 

Na 10.912 uprawnionych do głosowania 
lwowskich obywateli, ziawiło się ich przy urnie 
wyborczej 5661, a więc nieco więcej tylko niż 
połowa. Oddano głusów: w sali I — 1.067, 
w II — 984, w III — 821, w IV — 841, 
w V -- 1.084, w VI — 864, razem 5.661, ab- 
solutna większość 2.831. 

Listy poszczególnych komitetów. otrzymały 
we wszystkie salach razem (I do VI), następu- 
jącą liczbę głosów: 


miejska . r 1870 
ludowców . .'. 1018 
urzędników c 623 
demokratyczna . . . 554 
chrześsjańsko narodowa 316 
katolicko-narodowa . 262 
kupców i przemysłowców. . 232 
ruska kaz POR Ko . ZAŚ 
techników i przemysłuwcó 136 
szynkarska . . . . a. TI 
„Wieku nowego . . 31 
narodowo-oby watelska . 30 
opozycyjna zjeda. stronnictw . 27 
demokratyczno-postępowa . 24 
IL dzielnicy i kolejarzy . 22 
wszystkich dzielni 20 
szewców o. . i 10 


Śliwińskiego . . . . . . 6 

pisane i różne inne. 110 

Żadna więc z list nie otrzymała absolutnej 
większości (2831), a nawet doliczając do liczby 
listy komitetu miejskiego listę Związku cbrze- 
ścjańsko-narodowego i listę katolicko-narodową, 
które niejako byly pomocniczemi dla listy miej- 
skiej, otr ymamy tylko 2.455 głosów. a więc 
o 376 mniej od absolutnej większości. Nadto 
wszystkie listy są kreślone. tak że o wyniku 
wyboru trudno coś stanowezego powiedzieć. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wczoraj zostali joż wybrani radnymi: op. Acht, 
Beiser, Dziwiński. Dzieślewski, Głąbińszi, Gery- 
ziecki. Getritz, Jankowski, Jaworski, Bolesław 
Lewicki, Lisiewicz, Marynowski, Maryański, 
Pawlewski, Rewakowicz, Silberstein i Śliwiński. 
Oprócz tego być może, iż wybranych zostało 
jeszcze jakich 6 lub 7 radnych, którzy byli na 
liście miejskiej i l.stach innych, reszta głosów 
jest rozstrzelona. Odbsdzie sie więc wskutek 
tego wkrótce wybór uzurełnia jący. 

Komitet miejski, chociaż uzyskał najwięcej 
głosów, poniósł wczoraj klęskę. Przy dawniej- 
szych wyborach lista jego otrzymywała abso- 
lutną większość, wczoraj nie otrzymała nawet 
trzeciej części głosów. Klęskę tę komitet miej- 
ski przypisać musi temu, iż lista jego zesta- 
wiona była nadzwyczaj nicfr rtunnie. 

Charakterystyczne jest, iż mimo szalonej 
agitacji i rormaitych kompromisów lista stron- 
nictwa demokratycznego (Słowa polskiego) otrzy- 
mała tak malo glosów — zaledwie 554. 


a 
* * 


Do późna w nocy., przeciągały wczoraj po . 


uliczrh silne policyjne patrole, w gmachu dy- 
rekcji policji zaś i na strażnicy "gniowej skon- 
syen wano pół beleljcna wojske. Przez resztę 
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Oygroszenia : 

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 lualerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 hulerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie | na prowincji 
poranny ,. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny , - 8 halerzy | 10 halerzy 


wieczora i noe calą panował w mieście zupelny 
spokój. 
* F LJ 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Upraszam o zaznaczenie, iż bez wiedzy 
mej i bez porozumienia zamieszczono nazwisko 
moje na liście kandydatów do rady miejskiej na 
t. z.: „Liście opozycyjnej Zjednoczonych stron- 
nictw“. 
Jan Kasimiers Zieliński. 


Rada państwa. 
(Telegram Dziennika polskiego). 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 28 lutego. 
Dyskusja budżetowa. 


Wczorajsza mowa p. Michejdy o sto- 
sunkach na Sląszu, wywarła w całej izbie 
wielkie wrażenie. W Kole polskiem wzięto p. 
Michejd:ie za złe to, iż nie bacząc na stanowi- 
sko Koła polskiego, bez żadnych zastrzeżeń, 
przemawiał jako p”seł onszycyjny. P. Michejda 
przyzaaje to sam i podacsi, iż chciał przemó- 
wiesie swe godzić, ale podczas mowy uniósł 
go temperament. W każdym jednak razie, mo- 
wa była pięknie wypowiedzianą i bardzo grun- 
townie ohmyślaną. 

P. Wassilko występował wczoraj jako 
patentowany obrońca Rusinów  galicy,szich. 
Przemawiał atoli przed pustemi ławkami. We- 
solość wywołała w izbie skarga p. Wassilki, iż 
dr. Koerber zawiódł jego nadzieje. Jakiego ro- 
dzaju były te nadzieje, p. Wassilko już nie po- 
wiedzial. 

Przemawiając skorzystał p. Wassilko ze 
sposobności do urządzenia osobistych wycieczek 
przeciw urzędnikom, którzy nie idą mu na rękę. 
Ostrą odpowiedź w tej mierze otrzymał od po- 
sla Skedla. 

W dalszym ciągu przebieg wczorajszego 
posiedzenia byl następujący : 

Skargi Rusinów. 

P. Mikołaj Wassilko przemawiając na 
wczorajszetm pasiedzeniu, skarżył się na rzekome 
upośledzeni: Rusinów w Galicji i na Bukowinie, 
wskutez czego Rasni nie uiogą mieć zaufania 
do rządu. Na liczne interpelacje w noszone 
w izbie, otrzymują odpowiedzi, redagowane 
stronniczo przez Pulaców, zajętych w urzędach 
centralnych, którzy wyjaśnienia le i sprawozda- 
nia fułszują. Na część innych interpelacyj Ru- 
sini wcale nie otrzymują odpowiedzi. W gali- 
cyjskiej radzie szkolnej krajowej na 21 człon- 
ków, jest tylko 4 Rusinów, na 100 członków 
lwowskiej rady miejskiej nie ma ani jednego 
Rusina, na 7 członków wydziału krajowego jest 
tylko jeden Rusin, na 47 rad powiatowych 
w czyste ruskich okręgach we wschodniej Gali- 
cji nie mają Rusini isigdzie większeści. 

Naczelnikami gmia we wschodniej Galiejł 
są najbardziej skorumpowani ludzie, bo tacy 
tylko użyć się dadzą do gwałtów i oszustwa. 
Kilku naczeluików gmin, którzy gorliwie wypel- 
niają swe obnwiązki i są prawdziwymi przyja- 
ciólmi ludności, doznaje sr.gich szyka: ze strony 
administracji politycznej. Wszystkie urzędy od 
najwyzszego do najniższego są w Galicji w rę- 
kach kliki. Namiestnik Galicji nie wie, co się 
koło niego dzieje; dzialają starcstowie. Skargi 
Rusinów na stosunki galicyjskie idą do Wiednia, 
a tn załatwiają je urzędnicy z Galicji nie będą- 
cy cale przyjacióhni Rusinów. 

W roinisterstwach nie ma urzęgn ków Ru- 
sinów, chybz tylk» tłumacz, albo jaki podrzę- 
dny funkcjonar usz. Brat namiestnika Galicji 3 


2 


krewni kliki rządzącej Galicją, zajmują wysokie 
posady w  ministerstwach. W ministerstwie 
oświaty jest siedmiu Polaków, (Sluchajcie! na 
lawach ruskich), a ci myślą tylko o tem, jakby 
fakt jakiś zatuszować i fałszywie go przedsta- 


wić prezydentowi gabinetu, który jest człowie- | 


kiem sprawiedliwym. P. Stransky zarzucał 
Niemcom, że chcą rozerwać państwo, ale Po- 
lacy rczerwah już swe państwo, a mimo to 
oddano im największą prowincję pod nieogra- 
niczona władzę i administrację bez kontroli. 

W dalszym ciągu krytykowal mowca sto- 
suski szkolne na Bukowie, domagał się od- 
łączenia spraw kolejowych od Galicji i stwo- 
rzenia, jeśli nie osobnego wyższego sądu kra- 
jowego w Czeriiowcach, to przynajmniej vso- 
bnego senatu dla Bukowiny. 


Stosunki na Sląsku. 

Nastevny mowca p. Michejda po pole 
mice z wywodami posla Wassilki oświadcza, że 
wziął sobie za zadanie przedstawić życzenia lu- 
dności słowiańskiej na Śląsku. Pierwszem i głó- 
wnem jej życzeniem est, aby izba pracowała 
w interesie praw konstytucyjuych i ekonomi- 
cznego położenia ludności. Słowianie na Śląsku 
nie mogą odstąpić vd żadnego ze swych życzeń; 
są oni uważani za proletarjuszy pod względem 
politycznym i narodowym. Tylko temu, iż trzy- 
mają się razem, mają do zawdzięczenia, że 
wogóle jeszcze istnieją. Dziękuje obu wielkim 
klubom slowiańskim w izbie, za gorące popie- 
ranie interesów Słowian śląskich w izbie. 

Mowca podnosi, iż wbrew oświadczeniu pre- 
zesa Kola polskiego, musi powiedzieć, że votnm 
swoje czyni zawisłem od zmiany systemu rzą- 
dowego na Śląsku. Stosunki polityczne i naro- 
dowe są tam nie do zniesienia, wszystko jest 
w ręku Niemców, mimo to, że Śląsk jest kra- 
jem słowiańskim. Polacy na Śląsku byliby bar- 
dzo zadowoleni, gdyby z nimi postępowano tak, 
jak Polacy postępują z Rusinami w Galicji. Na 
Śląsku istnieje jeszcze józefińska maksyma, że 
szczęście państwa zależy od zniszczenia poszcze- 
gólnych narodowych indywidualności. Urzędowy 
spis ludności został zmieniony na niekorzyść 
Indności słowiańskiej. Właściwie nie ma Niem- 
ców na Śląsku więcej, niż 220.000, a mimo to 
rządą wszystkiem. 

Szef kraju, który powinien osobiście sty- 
kać się z ludnością, nie umie żadnego języka 
słowiańskiego. Urzędowa Troppauer Ztg. wycho- 
dzi tylko po niemiecku i mie przyjmnje anon- 
sów w języku słowiańskim, wskutek czego oglo- 
szenia jej często nie osiągają celu, gdyż nie 
rozumie ich ludność słowiańska. Urzędnicy, za- 
jęci w sądach i władzach politycznych, nie u- 
mieją ani po czesku, ani po polsku, są nawet 
starostowie, którzy zabraniają rozmawiać z ce- 
sarzem w języku słowiańskim. (Żywe oburzenie 
wśród Polasów i Czechów.) Nawet na podania 
czeskie i polskie odpowiada się po niemiecku. 
Mowca na podstawie dat cyfrowych wykazuje 
niesprawiedliwości, jakie dzieją się przy obsa- 
dzaniu posad urzędników przy władzach są- 
dowych. 

P. Daszyński woła: 
stko popieracie ten rząd! 

P. Michejda mówi dalej: Także urzę- 
dnicy są tego zdanie, że Polaków i Czechów 
należy wykluczyć ze służby sądowej i admini- 
stracyjnej. 

P. Daszyński wola: A przecież Koło 
polskie ten rząd popiera ! 

P. Michejda: Oprócz tego, że jestem 
czlonkiem Koła polskiego jestem jeszcze czem 
innem. 

P. Waclaw Hruby: 
Śląsku ! 

P. Daszyński do Michejdy: Pan jesteś 
śląskim Polakiem, a nie Polakiem. 

P. Micbejda mówi dalej: Na Śląsku jest 
ordynacja wyborcza wobec ludności słowiańskiej 
po prostu rafiuowana. Z 30 mandatów sejmo- 
wych mają Słowianie zaledwie sześć, z 12 man- 
datów do rady państwa zaledwie dwa. 

Wszystko to, co dotychczas rząd zrobił, aby 
rzekomo uczynić zadość słusznym Żądaniom 
Słowian jest kłamstwem i oszustwem, tak pod 
względem politycznym, jak i kulturalnym. Pad- 
czas gdy Niemcy mają bardzo dużo szkól, Po- 
lacy i Czesi ich nie mają, a istniejące slużą 
także celom germanizacyjnym, bo w najniższych 
już klasach uczą się dzieci po niemiecku, wyższe 
są utrakwistyczne, a w najwyższych językiem 


a mimo to wszy- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 lutego 1902 r. 


wykładowym jest język niemiecki. (Glosy obu- 
rzenia wśród Polaków i Czechów). 

Mowca podnosi dalej, iż gdy rząd daje 
Niemcom zawsze nowe szkoły: Czesi i Polacy 
musza walczyć z wiełkiemi trudnościami o utrzy- 


manie swych gimnazjów w Opawie i Cie- 
szynie 
Rząd nie dba także o rozwój interesów 


rolniczych na Śląsku. Śląsk jest perłą w koro- 
nie Habsburgów, nietylzo ze względu na skarby 
ziemi, ale także ze względu na pilność, oszczę- 
dność i pracowitość swojej ludności, a to nie- 
tylko niemieckiej, ale i słowiańskiej. Spodzie- 
wać się zatem należy, że także Śląsk uzyska 
wreszcie należoe mu prawa, jeżeli nie przy po- 
mocy rządu, to w końcu wbrew rządowi. (Ży- 
we oklaski. Mowca odbiera liczne gratulacje.) 
Mowa prezydenta gabinetu. 

Przemawiał jeszcze p. Holansky. po- 
czem zabrał głos prezydent gabinetu dr. Koer- 
ber i odpowiedział na wywody mowców, pod- 
niesione w czasie dyskusji. Poseł Romańczuk 
— rzekł dr. Koerber -— skarżył się na vboję- 
tność rządu wobec Rusinów, a jako przyklad 
tej obojętności przytoczył sprawę ostatoich zajść 
na uniwersytecie lwowskim. Cn» się tyczy wy- 
borów do sejmu galicyjskiego i sprawę zajść 
na nniwersytecie lwowskim, to na zarzuty w 
tej mierze uczynione odpowie minister oświaty 
podczas dyskusji nad jego działem. Co się ty- 
czy zaś wyborów do sejmu galicyjskiego, to 
mogę tylko raz jeszcze powtórzyć swoje oświad- 
czenie, złożone już w tej izbie, że ze strony 
rządu na przebieg tych wyborów nie wywiera- 
no żadnego wpływu. Powtórzyć też muszę swo- 
je oświadczenie o równej sprawiedliwosci pań- 
stwa wobec wszystkich narodów bez wyjątku. 

W odpowiedzi na wywody p. Stransky'ego 
muszę powiedzieć, że mimo braki, jakie wyka- 
zuje obecna konstytucja, ma ona, zduniem mo- 
jem, tyle zalet, iż umożliwia w najlepszy spo- 
sób wzajemne norozumienie się narodowości i 
że w kwestji narodowościowej zawiera takie 
zasady, których stronnictwo p. Stranskyego 
z pewrością nie chciałoby zwalczać. Wyzyska- 
nie tych zasad, przy mądrem umiarkowaniu 
stronnictwa przyniosłoby pożytek i z pewnością 
nie stanęłoby na przeszkodzie do uzyskania po- 
rozumienia. 

Z mów wygłoszonych na dzisiej;sz*m po- 
siedzeniu chciałbym podmeść wywody p. Was- 
silki. Uczyniony mi przez niego zarzut jest nie- 
sprawiedliwy. Rząd odnosi się do Bukowiny z 
tą samą życzliwością. jak do wszystkich innych 
krajów. Sprawy tego kraju stoją tak samo na 
porządku dziennym, jak sprawy innych krajów 
i będą załatwione, a chyba sam pos+ przyzna, 
że właśnie ostatnie dwa lata, o których wspo- 
mniał w swem przemówi-niu, nie były korzy- 
stne dla przyspieszenia załatwienia pewnych 
spraw dla Bukowiny. Spodziewam się, że tych 
kilka słów wystarcy, aby p. Wassilkę zapewnić 
o życzliwości rządu dła Bukowiny. 

Następnie odpowiadał dr. Koerber na wy- 
wody p. Pericza w sprawie upośledzenia Dal- 
macji, poczem rzekł : 

Moi panowie! Rząd zajmuje to stanowisko, 
że „fundusz dyspozycyjny* jest takim samym 
wydatkiem, jak wszystkie inne i że jego odrzu- 
cenie lub uchwalenie zawiera tylko wskazówkę 
dla administracji, aby coś zrobiła, albo czegoś 
zaniechała, a nie jest wcale jakimś aktem poli- 
tycznym. Rząd, który nie wyszedł z większości 
parlamentarnej, nie domaga się zanfania w 
praktykowany w parlamentach soosób, przez 
uchwaleuie tego funduszu przez większość izby, 
tembardziej, że taka większość w izbie tej me 
istnieje. 

Uchwalenie funduszu dyspozycyjnego uwa- 
żalby rząd za wynik zapatrywań izby, iż chce 
popierać rząd w jego zamiarach i lajalnych 
staruniach około usunięcia istniejących trudno- 
ści, oraz w sprawie zbliżających się wielkich 
zadań i ważnych rokowań (Potakiwanie) w kwe- 
stji traktatów handlowych i ugody z Węgrami. 

Dr. Koerber zakończył oświadczeniem, iż 
rząd stoi przy programie. wypowiedzianym w 
mowie tronowej. (Oklaski). 


Mowa p. Chamca. 

P. Chamiec zaznacza, iż w ciągu dy- 
skusji budżetowej mowcy z Kola połszicgo wy- 
powiedzieli żale i życzenia Koła, a w dyskusji 
szczegółowej będzie jeszcze sposobność podnie- 
siema dalszych 


życzeń. Od stanowiska rządu, 
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jakie zajmie wobec tych życzeń, 
żało, jakie Koło zajmie wohec 
wiska w przyszłości. 

Ze samego faktu jednak, że istnieją nie- 
spełnione Życzenia i słuszne żale, nie wynika 
konieczność, aby już teraz prejudykować przy- 
szłość i odmawiać rządowi funduszu dyspozy- 
cyjnego. W programie rządu są punkty, zasłu- 
gujące na poparcie. Pierwszyra punktem jest 
żądanie od parlameatn pracy normalnej. Żąda- 
nie to możemy tylko popierać z jak największą 
sympatją. 

Rząd dalej wyraził aoważny zamiar przy 
rokowaniach w sprawie ugody z Wegrami i w 
sprawie odnowienia handlowych traktatów, u- 
względnienia interesów naszej ludności. W tych 
sprawach powinniśmy wszyscy zgodnie rząd po- 
pierać. Postępowalibyśmy źle, gdybyśmy w 
tej, tak ważnej chwili, odmówili rządowi za- 
ufania, przy żądaniu tak ważnego kredytu. 
Rząd w tych rokowaniach musi wystąpić z si- 
lą. Spodziewamy się także, że inwestycje, które 
rząd zamierza przeprowadzić, przyczynią się do 
podniesienia dobrobytu kraju. 

Ze względu na te wszystkie okoliczności 
nie mamy powodu odmawiania rządowi fundu- 
szu dyspozycyjnego i czynienia mu w obecnej 
chwili trudności w spełnieniu jego zadań. Zde- 
cydowani więc jesteśmy głosować za funduszem 
dyspvzycyjnym. 

Oświadczenie socjalistów. 


P. Ellenbogen (socjalista) oświadcza, że 
stronnictwo jego głosować będzie przeciw fun- 
duszowi dyspozytyjnemu. 


Zrzeczenie się głosu- 


P. Czajkowski wobec wyłuszczenia sta- 
nowiska Kola polskieg przez p. Chamca. zrze- 
ka się głosu. 


Sprawa biura korespondencyjnego. 


P. Ryba (Młodoczech) omawia działałność 
biura korespondencyjnego i żali się, że biuro 
to nie uwzględnia życzeń Czechów, domagają- 
cych się, aby im, podobnie, jak dziennikom 
polskim, doręczano depesze w ich języku ojczy- 
stým. Krytykuje dzTaTaT1óŚć brura, Które podaje 
bardzo często wiadomości mniej ważae i upra- 
wia wprost kult Hohenzollernów, podając naj- 
drobniejsze nawet wiadomości z Berlina. 

Biuro to wreszcie jest winne, że ustawi- 
cznie powtarza się legenda o rzureniu kalama- 
rzem w sejmie czeskim w majn r. 1893. Fakt 
ten w sejuic czeskim nigdy się nie wydarzył. 
Natomiast faktem jest, te posel Lecher w par- 
lamencie rzucił kałamarzem. 

Mowca prosi, aby biuro nie przyczyniało 
się do rozszerzenia legendy o rzneanin kalama- 
zem w Sejmie czeskim. 

Na tem dyskusję zamknięto i wybrano mo- 
wców generalnych. 


Mowoy generalni. 

P. Scheicher mowca generalny pro 
oświadcza, iż stronnictwo jego (chrześcjańsko- 
socjalne) głosować hędzie za funduszem dyspo- 
zycyjnym, a to z tego powodu, że rząd przy- 
rzekł wystąpić stanowczo w obronie interesów 
austrjackich przy rokowaniach ugodowych z Wę- 
grami. 

P. Kramarz, mowca generalny conłra, 
oświadcza, iż Młodoczesi głosować będą przeciw fun- 
duszowi dyspozycyjnemu, bo do tego rządu nie mogą 
mieć zaufania. Czesi są stronnictwem  pokojowem 
i pragną pokojowego rozwoju, a nie zamachów, ale 
zamachów się nie boją. Mowca spodziewa się w in 
teresie organicznego rozwoju. że rząd i stronnictwa, 
które są odpowiedzialne za przyszłość, nie będą 
uważały szczerego pokojowego sranowiska Czechów 
i widocznej rezerwy za słabość, gdyż może nadejść 
chwila, któraby przyniosła rozczarowanie i rozwiala 
ten optymizm Mowca nie chce straszyć, ale gdyby 
Czechów zmuszono, to powrócą oni do dawnej 
walki. Jesteśmy przekonani, że naród czeski w walce 
tej nas nie apuści. 

Faktyczne sprostowania. 

Nastąpił szereg faktycznych  sprostowań. P. 
Kubr ubolewa, że ostatnie wywody p. Zazworki 
nie były wypływem zapatrywań czeskiego klubu ag- 
rarjuszy, lecz jego (Zaworki) prywatnem przeko- 
naniem. 

P. Choc woła: Przyjdź pan do domu s chlo- 
pi pana napędzą. 

P. Skedl zbijał kilka ustęoów z mowy Wa- 
silki wśród częstego przerywania ze strony Wasiłki. 


będzie zale- 
niego stano- 


Głosowanie. 

P. Schumeier uczynił wniosek o głosowa- 
mie imienne. Wniosek ten uchwalono. 

W głosowaniu imiennem przyjęto 
fundusz dyspozycyjny 167 głosami prze- 
eiw 102. 

Udział w wydatkach wspólnych. 


Z kolei przystąpiła izba do dalszego działu 
budżetu, a mianowicie do pozycji: „udział w wy- 
datkach wspólnych“ 

Przemawiali p. Daszyński i dr. Koerber, 
poczem dyskusję przerwano i posiedzenie zamknięto 
e godzinie 6 wieczorem. 

Następne dziś o godzinie 10 rano. 


Ubezpieczenie urzędników prywatnych. 
Wiedeń 28 lutego. Wczoraj wieczorem 
zebrała się kmisja socjalno polityczna.  Obradowano 
mad ustawą o ubezpieczeniu urzędników prywatnych 
na wypadek starości i niezdolności do pracy oraz 
wdów i sierót po nich. P. Kolischer oświadczył, 
że w przedłożeniu rządowem są pewne braki pod 
względem socjalno-politycznem. Mowca zaleca wybór 
referenta, który ma w porozumieniu z rządem zrega- 
dować niektóre poprawki. Jako referenta proponuje 
p. Forzta. Szef sekcji dr. Wolf zgodził się za ten 
wniosek i wyrazil gotowość wspomódz referenta 
w jego pracach. Zaznaczył przytem, iż rząd stoi na 
tem stanowisku, że ubezpieczenie urzędników pry- 
watnych ma być uregulewane osobao, ale przyczynie- 
niu się państwa do kosztów mowy być nie może. 
Po krótkiej dyskusji obrady przerwano. 


Rozdział mowców. 


wiedeń 28 lutego. Prezydjum izby posłów 
przeprowadziło wczoraj rokowania z przewodniczą- 
eymi klnbów w sprawie rozdziału mowców w dy- 
skusji szczegółowej nad budżetem. Przyjęto propo- 
„zycję p. Baerureithera, aby ogółem przemawiało 300 
mowców, tak, że dwie trzecie każdego stronnictwa 
przyjdzie do głosu. Małym stronnictwom przyznano, 
stosunkowo do liczby ich członków, większą liczbę 
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telegraficzne i telefoniczne. 


Mianowanie. 


Wiedeń 28 lutego. Wiener Zeitung ogla- 
sza: Minister wyznań i oświaty zamianował Edwarda 
Podgórskiego nauczyciem wyrobów drzewnych 
w szkole fachowej w Kołomyi 


Ucieczka adwokata. 


Kraków 28 lutego Adwokat tutejszy, dr. 
Serafin Chmurski, wyjechał z Krakowa w niedzielę. 
W kołach tutejszych rozeszła się pogłoska. że smu 
tne stosunki finansowe, zmusiły dra Chmurskiego do 
ucieczki. Wczoraj jeden ze znanych lekarzy tutej- 
szych, który drowi Chbmu skiemu podpisał weksle na 
przeszło 160.000 koron, poczynił kroki na drodze 
karnosądowej, aby uzyskać pokrycie. Dlugi dra 
Chmurstiego wynoszą przeszło 300.000 koron. Są- 
dzą tu, iż więcej nie powróci on do Krakowa Grał 
ma giełdzie i zapewne na grze tej stracił cały mæ 
jątek. Uchodził za człowieka bardzo zamożnego. 
Miał swój osobisty majątek, a nadto za żoną, córką 
krakowskiego piekar a wziął p:zeszło 100 000 koron 
posagu. W ostatnich czasach podjął kapitał asekura- 
cyjny w kwocie 60.500 marek za jednego ze swych 
przyjaciół. W ostatnich czasach nie mógł już regu 
łować swych wekali, a często drobnych kwot nie 
mógł zapłacić: przypuszczają, że wyjechał do Ame- 
ryti. 


Z izby sađe'»ej. 

Kraków 28 lutego Mojżesz Zimmerstein, 
oskarżony o zabójstwo swej Żony Małki, został na 
podstawie werdyktu przysięgłych uwolniony od zbro- 
dni zabójstwa, a skazany na 5 miesięcy za występek 
przeciw bezpieczeństwu życia. 

Ks. Henryk pruski w Ameryce. 


Nowy Jork 28 lutego Na bankiecie pra- 
sy książę Henryk pruski wygłosił mowę, w której 
zaznączy!, Że uważa sobie to za zaszczyt, iż jest 
gościem Stowarzyszenia prasy. Złożył prasie hold, 
nazwał ją ważnym czynnikiem w rozwoju cywiliza- 
cyjaym i potęgą a w końcu dodal, iż misja jego 
jest aktem przyjaźni i kurtuazji. Przybyl do Amery- 
ki z jedynem życzeniem poparcia przyjaźni Stanów 
Zjednoczonych z Niemcami. 

Jeżeli wię: zakończył — panowie chtecie 
przyjąć wyciągniętą do was dłcń, to pe drugiej stro- 
nie oceanu dłoń ta się znajduje. . 


DZIENNIK POLSKI : dnia 28 lutego 1902 i. 


Waszyngton 28 lutego. Ks. Henryk 
pruski przybył tu wczoraj i wziął udział w uroczy- 
stości poświęcenia pomnika Mac Kinleya na Ka- 
pitolu. 


Pamiętnik literaski. 


Towarzystwo literackie im. Adama Mickie- 
wicza, któremu zawdzięczamy VI. obfitych w do- 
borową treść roczników, poświęconych życiu i 
pracom wieszcza, a nie mniej krytyczne wyda- 
nie poezji w III. tomach, rozpoczęlo obecnie 
wydawać rzasopismo kwartalne p. t. „Pamię- 
tnik literacki", poświęcony bistorji i krytyce lite- 
ratury polskiej. Pamiętnik literacki, jak slu- 
sznie podnosi sama redakcja, „wyrósł siłą po- 
trzeby*. Rozpraszane do dziś dnia po pismach 
mniej specjalnych: rozprawy z zakresu wszyst: 
kich epox literatury polskiej, prace treści ogól. 
nej, teoretycznej, rozbiory i sprawozdania kry- 
tyczne, materiały nieznane i nie wydane, prze- 
glądy bibliograficzne bieżącego piśmiennictwa, 
mogą się tu skupić, ku pożytkowi wydania i 
wygodzie badaczy. 

Komitet redakcyjny stanowią pp. W Bru- 
chnalski, Br. Gubrynowicz i Ed. Porębowicz — 
a pogratulować im można, bo pierwszy zeszyt 
istotnie wspaniale się przedstawia tak co do 
bogactwa, jak wyboru i wartości treści. 

W dziale „rozpraw* znajdujemy bardzo 
cenną pracę Chmielowskiego o „znaczniej- 
szych teorjach dramatu w literaturze polskiej“, 
Kallenbacha „o nieznanych utworach fran- 
cuskich Krasińskiego“ i ciekawy przyczynek do 
biografji K. M. Górskiego. E. Porębowicz 
daje nam ocenę „Poezji p: skiej nowego stule- 
cia*, a pp. Windakiewicz i Ghrzanow- 
ski studja nad  Kochanowskim i  Narsze- 
wicze m. 

W dziale „notatek* bardzo zajmującą jest 
praca F. Bostla p t. „Kilka szczegółów z ży 
cia Mikołaja Sępa Szarzyńskiego i jego rodziny, 
Hecka „Korespondencje Piotrowczyka z Szy- 
monowiczem”, Czarnika „Ossoliński i kate- 
dra języka i literxtury {polskiej na uniwersst. 
Ilwowskim* i H Kopii „Pszyczydki do życio- 
rysu A. Malczewskiego *. 

Nadto p. Br. Gubrynowicz zamieścił 
pracę „Autografy Slowackiego*. Pini „Ręko- 
pisy Z. Krasiń:kiego, a p. Krćek interesujące 
szczególy do życia W. Reklewskiego. 

W grupie „materjałów* znajdujemy prace 
W. Hahna (Nieznany list Szymenowicza), 
W. Wojciechowskiego (Li ty Wężyka) 
i bardzo zajmującą pracę F. Bostla p. t.: 
„Kanonikat Piotra Skargi“, opartą na aktach 
kapituły i konsystorza lwowskiego. Tu bowiem 
żył — acz krótko — słynny kaznodzieja jako 
kanonik kapituly. 

Drugą część sporej książki wypełniają re- 
cenzję i sprawozdania, które wyszły z pod pió- 
ra prof. A. Brūcknera, F. Króeka, Br. Gubry- 
nowicza, P. Chmielowskiego. Mazanowskiego itd. 

Wydawnictwo to, które literaturze naszej 
może odd:ć ogrom e usługi, powinno zyskać 
jak najszersze i jak najszczersze poparcie. Człon- 
kowie Tow. im. Mickiewicza, którzy opłacają 
roczne wkładki 10 koron. otrzymają pamiętnik 
literacki, bezpłatnie. W dro:ze prenumeraty 
nabywać go można za 12 kor. (względnie za 
1250) rocznie. 


KRONIKA 


ijarjnsz iwowski 

Piątek 28 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersytetu 
ludowego. W zakladzie fizycznym (ul. Dlugosza 
8) od godziny 7*/,.- R*/ą wieczorem, prof. uniw 
dr. I. Zakrzewski: „Teorja ciepła". — W szkole 
realnej (ul. Kamienna 2) od godziny 79/, 8 
wierzorem, dr St. Witkowski:  „E'ementarny kurs 
języka łacińskiego". 

Teatr miejski: „Urwasi“, fantazja i „Pajace*, 


m 


opera, Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Kalendarz. Piątek (28): Romana wyzn. 
-- Chwalihoga. — (15): Onysya. Wschó lugra 
a godzinie 6 minut 53, zachód o poese 5 
minut 35. 
Stan powietrza; Godzina 6 ranc: GCiepłotz 
— 0° R Pogoda. 


Fundacja Kochmana d'a literatów. Wczo- 
raj wieczorem odbyło się w gmachu sejmowym posie- 
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dzenie komisji konkursowej, powołanej do przyznania 
premji z fundacji Franciszka Kochmana, 
przeznaczonej dla literatów, dla dwóch dzieł w ję- 
zyku polskim za najlepsze uznanych. Według wa- 
runków konkursu, komisji słaży prawo wynagradza- 
nia także takich dzieł, które na konkurs nie zostały 
zgłoszone. 

Komisji przewodniczy! członek wydziału krajo- 
wego dr. Jozef Wereszczyński. a z członków 
komisji konkursowej byli obecni: pp. profesorowie 
uniwersytetu lwowskiego dr. Gustaw Roszkowski, 
dr. Benedykt Dybowski, dr. Bronisław Radziszewski, 
dr. Tadeusz Wojciechowski, członek akademji umie- 
jętności krakowskiej dr. Antoni Małecki i profesor 
gimn. dr. Ludwik Kubaia. 

Komisja konkursowa, po dłuższej i nader Oży- 
wionej dyskusji przyznała : 

Pierwszą nagrodę w kwocie 2000 
koron (większością głosów) drowi Piotrowi C h mi e- 
lowskiemu za całą jego działalność naukową, 
a zwłaszcza za dzieło: „Historja literatury polskiej”. 

Dr. Chmielowski nie nadesłał żadnej swej pracy 
na konkurs*. 

Drugą nagrodę w kwocie 1000 korom 
(jednogłośnie) przyznano p Marji Konopnickiej 
za całą jej działalność literacką. P. Konopnicka nie 
nadesłała również żadnej pracy na konkurs 

Posiedzenie komisji konkursowej trwało od go- 
dziny 4 do 6 wieczorem. 

Okradziona kasa chorych Kancelarię kasy 
chorych introligatorów i w tym samym lokalu mie- 
szczącej się kasy chorych ronotników krawieckich, 
na drugiem piętrze domu pod l. 30 przy ulicy Or 
miańskiej, odwiedzili wczoraj w nocy złodzieje i 
porozhijawszy wszystkie szuffady, zabrali ma szkodę 
jednej i drugiej kasy z różnych biurek razem 100 
koron 79 hal. gotówką, łańcuszek niklowy, 2 klam- 
ki mosiężne i będące własnością krawców książeczki 
Kasy oszczędności nr. 49331 na /72 kor. 2A hal, 
65237 na 14 koron 88 hal. i 28603 na 200 
koron Policja jest już na tropie złodziei. 

Nieostrośny wożnica. Fedko Bubilak jadąc 
wczoraj w dół ulicy Gródeckirj, zawadził osią o 
słup latarni gazowej i zgruchotał ją 

Złodziejska zuchwałość Na jedoej z naj- 
bardziej ożywionych ulic we Lwowie, mianowi*ie na 
ul Serbskiej, potrącił nagle jakiś jegomość Fran- 
ciszkę Kaniakównę. inny zaś, prawdopodobnie s: ólnik 
pierwszego, wyrwał jej z ręci pakiecik, jaki niosła, 
poczem obaj rzezimieszkowie uciekli w stronę ko- 
ścioła OO. Bernardynów. W zrabowanym pakieciku, 
znajdowało się 40 koron banknotami, 5 metrów ró- 
łowego barchanu i skórkowe buciki. 

W kamienicy przy ul. Pańskiej l. 3, sdciął 
złodziej i uniósł ze sobą 10 metrów chadnika, któ- 
rym schody były wyścielone, 

Przyjęcie w Pekinie. Cesarz i cesarzowa 
chińscy przyjmowaji na osobnem posłuchaniu żony 
i dzieci ambasadorów zagranicznych. Cesarzowa wdo- 
wa zajmowała miejsce na tronie, cesarz siedział na 
miejscu wywyższomem w sali, dwór składał się z li- 
cznego grona księżniczek chińskich. Gdy panie we- 
szły, pokłoniły się cesarzowi trzykrotnie, poczem p. 
Conger przeczytała mowę, w której wyraża radość 
z powrotu dworu do Pekinu i zapewnienie, że to, 
co zaszło, powinno pójść w niepamięć. Cesarzowa 
wdowa odpowiedziała, że jej również miłym jest 
powrót. Potem przedstawił? ambasador  austrjacki 
wszystkie panie. Cesarz i cesarzowa podawali każdej 
rękę. Następnie wszyscy udali się do sąsiedniego 
salonu. Tutaj cesarzowa ujęła za rękę panią Conger 
i powiedziała jej, że napad na gmachy ambasadorów 
był straszną pomyłką, poczem wypytywała Się o 
szczegóły oblężenia pań, które oblężenie przetrwały. 
Podczas uczty, jaka się odbyła, był cesarz jedynym 
obecnym mężczyzną ; oboje cesarz i Cesarzowa, trą 
cali się kieliszkami z obecnemi paniami i rozmawiali 
z niemi, nie krępując się względami chińskiej ety- 
kiety dworskiej. 

Srogo się zawiedli. Do przedziału wagonu 
I klasy pociągu pospiesznego, którym jechał pewiea 
Niemiec z Bordighera do San Remo w ubiegłym 
tygodniu, wtargnęło trzech rabusiów. aby obrabować 
a może i zabić spiącego. Zawiedli się jednak srogo, 
bo podróżny, który nie spał, kopnął jednego tak sil- 
nie, że wypadł przez drzwi do innego coupć. Drugi 
dostał pięścią w głowę cios tak silny, że padł bez 
zmysłów na podłogę; trzeci nakoniec chwycony z0- 
stał za gardło, że omal ducha nie wyzionął. Kiedy 
się pociąg zatrzymał w San Remo, rabusiami zajęli 
się karabinjerzy, a Niemiec pojechał dalej, jakby nie 
nie zaszło. 

Arabscy złodzieje. Przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych stawała onegdaj szajka złodziejska, skła- 


dająca się z czterech osob, dwóch mężczyzn i dwu 
kobiet. Głową tej szajki, przybyiej z Afryki pod po- 
zorem dawania przedstawień, a w rzeczy samej dla 
kradzieży, jest Ali Ben-Khalil. zacną trójkę podko- 
mendnych Alego stanowili: Aga Riza Boukaruba i 
kobiety, wrzekomo żony tych panów-  Chafa Bent- 
Salil i 16-letnia Ghadida Bent-Selman. Wszyscy rodem 
z Algieru. Arabowie ci operowałi w Niemczech, 
Francji, Rosji i Austrji, a to w ten sposób, że cho- 
dząc za zakupnem po sklepach lub dla wymiany 
pieniędzy, po bankach i kantorach, kradli z zadzi- 
wiającą zręcznością porozkładane na wierzchu mo- 
nety złote lub srebrne. W podobny sposób okradli 
kilkanaście firm. Obie te kobiety arabskie jawiły się 
na rozprawie w malowniczych wschodnich  kostju- 
raach, które jednak nie podniosły bynajmniej ich 
wdzięków, bo obie są szalenie brzydkie. Np. 16- 
letnia Kadida ma wygląd 40-letniej baby. Panowie 
zasiadają w eleganckich garniturach europejskich. 
Proces tych egzotycznych złodzieji, budzi w Wiedniu 
nie małe zainteresowanie. 

Apostoł wiwisekcji. Doktor James Edwin 
Russel w Brooklynie, chcąc być wiwisekcjonowa- 
nym, tj. krajany żywcem, ofiarował się swoim kole- 
gom na przedmiot ich badań, ci zaś ofertę jego — 
przyjęli! Oto najświeższa nowość z Ameryki. Skoro 
wieść o tem doszla do publicznej wiadomości, sędzia 
Brooklynu zagroził, że ścigałby karnie tych lekarży, 
którzyby na swoim koledze wiwisekcji dokonali, ci 
jednak odpowiedzieli mu, że to do niego nie należy. 
Dr. Everson zamerza otworzyć klatkę piersiową 
dra Russela, by obserwować czynność jego serca, 
poczem zamierza wyciąć część jego nerek. Potem 
badać się będą płuca Russela i biodra, wreszcie 
zdjętą mu zostanie czaszka, w celu obserwowania 
mózgu. Ten Russel, nie jest przeżytym dziwakiem, 
ale ojcem kilkorga dziec. Żona i dzieci czynią 
wszystko, co w ich mocy leży tylko, by wykonaniu 
projektu męża i ojca zapobiedz, koledzy-lekarze na- 
tomiast zachęcaja go do wytrwania w swym za- 
miarze. Russel twierdzi, że obowiązkiem jest każdego 
człowieka, według sił swoich, depomagać swoim 
bliźnim, on zaś uczyni to, wiwisekcjonując się dla 
ich dobra. Russel, jak twierdzą ci, co go znają 
bliżej, nie jest blagierem, ale wybitnym lekarzem 
z rozległą praktyczną. 

Meteorologiczne odkrycie. Na zebraniu 
francuskich astronomów Kamil Flammerion oznajmił 
o swojem odkryciu. Na podstawie obserwacji i obli- 
czeń wykazał, że co lat jedenaście, w ciągu lat pię- 
ciu, następujących po minimum plam słonecznych, 
temperatura w miesiącach lutym i marcu bywa niż- 
sza, niż w styczniu i grudniu. Tablice meteorologi- 
czne, sporządzane we Francji w ciągu ostatnich lat 
dwustu, wykazują to dowodnie, lecz pierwszy Flam- 
marion wyprowadził wnioski z tych danych. 

Przejażdżka miljonerów. Największy paro- 
wiec osobowy na świecie, świeżo ukończony „Celtie*, 
towarzystwa White Star, wynajęty został przez bo- 
gacza nowojorskiego F. C. Clarka i opuścił ubiegłej 
soboty port nowojorski, udając się na wycieczkę do 
portów morza Śródziemnego. Uczestnikami wycieczki 
są wyłącznie bogacze amerykańscy w liczbie 800. 
Wycieczka ma trwać 72 dni. Za prawo uczestnicze- 
nia w niej płacono podobno sumy bajeczne, pomimo 
to amatorów zgłosiło się przeszło 1000. 

Dar królewski. Jeden z miljarderów amery 
kańskich wprawił znów w zdumienie mieszkańców 
Starego Świata hojnością swoją. Zmarły niedawno 
Jakób Rogers, fabrykant lokomotyw w  Patersonie, 
zapiszł testamentam na rzecz muzeum miejskiego 
w Nowym Jorku 30 miljonów franków. Spadkobier- 
cy jego wytoczyli proces, gdyż im pozostawił tylko 
125 tysięcy franków do podziału. Sprawa miała 
przejść już pod rozpatrzenie sądu, gdy adwokat mu- 
zeum otrzymał zewiadomienie, że strona przeciwna 
gotowa jest do układu debrowolnego. Ostatecznie 
spadkobiercy wzięli 27/4 mil. fr., a muzeum zostało 
właścicielem 75.500 mil. fr. 

Straszne odkrycic  Szczególnemu badaniu 
poświęci! się jeden z angielskich uczonych: przestu- 
djował on mianowicie całe drzewo genealogiczne 
króla Edwarda VII, począwszy od zmarłej królowej 
Wiktorji, aż do króla Jakóba IV, aby wykazać, ile 
krwi angielskiej, a ile obcej płynie w żyłach mo- 
narchy Wynik, ze stanowiska angielskiego, jest 
dosyć smutny. Z 4056 kropli krwi królewskiej, jest 
tylko jedna, jedyna pochodzenia angielskiego i to 
ta, którą zawdzięcza Małgorzacie Tudor, małżonce 
szkockiego Jakóba IV, dwie krople są pocbodzenia 
francuskiego (od nieszczęśliwej Marii Stuart), 5 kro 
pli szkockich (od Jakóba IV i br. Darnley, którego 
zaślubiła królowa Marja), ośm kropli duńskich; po- 
zostałe zaś 4040 kropli, są pochodzenia niemieckie- 
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go. Ciśnie się pytanie, czy Chamberlain przeżyje t« | t 235—; Pożyczka salcburska 50 zł 85 — ; 


straszne odkrycie ? 

Zdziczenie kobiet w Londynie. Ogólnie 
się skarżą w stolicy Anglji, że ludność żeńska w 
niektórych dzielnicach miasta czem raz dziczeje. 
Przed napadami „słabej“ plci nawet policjanci nie 
są dzisiaj bezpieczni. Jako broń służy tym kobietom 
szpilka do kapeluszy, któremi nieraz krwawe sta- 
czają bójki. Jeden z takich wypadków  pokaleczeń 
policjanta, zeszedł ubiegłej środy, a  bohaterkę-dzie- 
wicę skazał sąd na 6 miesięcy więzienia. 

Jeden z Krezusów. W Londynie zmarł 
tymi dniami, jeden z najbogatszych kupców londyń: 
skiej City, Grek Panaghi Vaglians Zmarły byl sze- 
fem firmy Vaglians Broters, która przed paru laty 
prowadziła proces przeciw Bankowi angielskiemu. 
Rozchodziło się o parękroć funtów szterlingów, któ, 
se ostatecznie firma musiała zapłacić. Vaglians po- 
zostawił majątek, wynoszący 3 i pół miljona funtów 
(90 miljonów koron) Na cele publiczne dla ojczy- 
stej wyspy Kefalonji, zapisał Grek 500.000 funtów, 
reszta przypadnie spadkobiercom. Podatek spadkowy 
wyniesie pół mil. funtów. 

Z dachu pod rynnę dostał się w tych 
dniach student, który po wesołej zabawie nocnej 
nad ranem powracał z Berlina do Szarlottenburga. 


Zastawszy dworzec centralny jeszcze zamknięty, 
scbronił się do jednej z wnęk. Tu rychlo przyłą- 
czyło się dwóch mężczyzn, wobec których zaczął 


biadać, że się czuje źle. Samarytanie zaprowadzili 
go do gmachu stacyjnego i zniknęli, a wraz z nimi 
portfel studenta z 50 markami. Zrozpaczony począł 
się żalić jakiemuś jegomości, który litośnie nim się 
zajął, zap'rając mu palto pod szyją dla ochrony od 
przeziębienia. Z wielkiej zapewne troskliwości przy 
tej sposobności zabrał] mu srebrny zegarek z de- 
wizką. 


Dziat ekonomiczny. 

— Prądnik biały 28 lutego. Targ kra- 
jowy na bydło opasowe założony na Prądniku pod 
Krakowem za inicjatywą posła Wielowiejskiego przez 
Związek hodowców bydła został reaktywowany w 


spółce z Bankiem hipotecznym i p. Hermanem Im- 
merdauerem. Otwarcie nastąpiło wczoraj przez posła 


Wielowiejskiego w obecności inspektora miejskiego 
p. Kułakowskiego, starszego weterynarza dr. Rut- 
kowskiego i kupców krakowskich, berneńskich i o- 
lomunieckich, oraz skutkiem otwarcia granicy pru- 
skiej przybyłych kupców pruskich, którzy okazują 
wielkie zainteresowanie. 

Wiedeń 27 lutego. Zamknięcie gie! 


a godz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredyt 
706'—, Akcje węg. Zakł. kred. 720'-, Aku; 
Apglobanku 28525, Akcje Unionbanku 573—, 


Akcje Laenderbanku 434:—, 
48650, Akcje Bodencredit 961: , Akcje gs! 
Banku hipotecznego —'—, Akcje kolei państ» 
878:—, Akcje kolei pcłudn. 67:50 Akcje tramw. 
lit, a) 287'50, lit. b) 283750 Akcje kolei Elbett xz.: 
470:50, Akcje kolei Północnej 5700 Akcje kc: 
Qzerniowieckiej Akcje Alpiny 403 

Akcje Rima Muranji 510'--, Akcje pragskiego Tx 
warzystwa żelaznego 1500 —, Akcje fabryki bren 


Akcje Bankvere:ivu 


328: --, Akcje tureckie tytoniowe 298'— Oblig 
wag. indemn. 98'85, Renta majowa 01:70  Aus'r. 
rsata koron. 99 05, Węgierska renta koron. 974) 
»6 l. listy Tow. kred. ziemsk. 9540 4 pro. 
iisty Banku kraj. 95— 4 i pół proc. listy Banku 
kraj 10050, 4 proc. listy Banku hipot. 94 , 
i i pół proc. listy Banku hipot. 9875, 5 prow 
listy Banku hipot. 110' , 4 proc. Gal. oblig propig. 


98'15, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9640 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9275 Losy tureckie 
111:50, Marki 11722, Ruble 254 — 
wFiecisń 27 lutego 
wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Ausr. zaki. kr. z obl. pr. 
z 1. 1880 8 proc. 265/25; Austr. zaki. kr. z. ob. 
pr z r. '889 3 proc. 346'50; Tow żegi. na Du- 
aaju 100 zł m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du- 
aaju z 1870 100 zł. 5 proc, 280*:—; Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 45350, Pożyczka serbska 
wem. po i00 fr. 3 proc. 81:50; Tureckie obl. 
pzm kolej. po 400 fr. 111'50. b) bezproceniowe : 
Badapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18:73; Zakł. kredyt 
na h. i p. po 100 zł. 424 ~; Clary 40zł. m. k. 
186: ; Pożyczka m lassruku 20 zl. b2'-—; Losy 
„ Krakowa 30 zł, 74—; Pożyczsa ©. Lublaay 
i zł. 73*—; Ofen 40 zł 204 —; Palffy 40 al. 
m k. 139  ; Czerw. krzyża austrj tow. 10 zł. 
5350; Czerw krzyża węg tow ^ zł. 29:50; Losy 
fund. are. Rudolfa 10 zł, 80 —; Salma 40 zł. m. 


Kurs giełdy 


Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 26 —; 
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 414: 

Wiedeń 27 lutego (Gielda towa- 
'«%). Cukier surowy oj «. 1850 do —'—-. Ter- 
iracja silna  Nufta galicyjska od k. 35:60 de 

Tendencja silna. Spirytus od keron 
8:75 do . Tendencja niezm:enionu. 

Berlin 27 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 22320. Staatsbahny 
145'50, Disconto Comandit 196'40, Berlińskie Tow. 
handl. 154 10 Laura 20490, Bochumery 20140, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 81: , Ruble za go: 
tówkę 216 30, Kolej warszaw. wied. 179 15 Kolej 
morza Śródziemnego 86:75, Kolej Meridionaina 
124 60, Lesy tureckie 114 50. Renta włoska —' , 
„Harpener* kopalnie węgla 165 10, Kulej Marien- 
burg-Miawka 70 , Kousn'idation 301:50, Lom- 
hardy 18:30. Kolej Henry 96:50, Niemiecsi bank 
narodowy 109'90, Kanada Profered 112:25; Akcje 
żeglugi hamburskiej 115:75 


Losy 


— Beriln 27 lutego. Austr. banknoty 
85'25, spirytus 34:10. 

Frankfurt 27 lutego. Austr. kredyt. 

223—; Kolej państw. 145:- ; Laura = 


Disconto 19660; Alpiny —' - 
— Paryż 27 lutego. 
maka 26'—. 


o 
Drobne Ogłoszenia 
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 bal. 
i do śpiewa i udzł koyj fortepian 
Aanpakjają jons malate o ree 


szych cenach. Zgłoszenia : nl. Knrkowa 4, parter. 


Agencja 


nicą, 


Agronom 


stęka do wydzierżawienia w Wojniłowie. — Blizsza 
e" wiadomość u zarządcy przymusowego Bronisława 


Barzykowskiego, Siołko op. Wojniłow. 128 
Bilety wizytowe, zaproszemia, karty i listy ślubne, wy- 

J konywa po niskich cenach, zakład srtystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


Cukiernia 
Du z ogrodem Janowska 60 A, z» wykluczeniem pośre 
BM dnictwa do sprzedania. 49 
starszy młynarz i budowniczy młynów 

Üyplomawany wodnych i parowych, poszukuje posady, 
zgłoszenia pod Józef Bożejowsky, Obermfller, w Sedlcza- 


nach p. Amsche berg, Czechy. 120 
Fortepian Bartoszewski, stroiciel i fortepianista. 119 
antiseptyczny poder < dla nismowląt i dnieci jesi 


haya najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby 
2 


cia we wszystkich aptekach. 
P ad zarządcy dówr zemskich, kontrolora, lub kasje- 

03 y ra ekopomiczuego za kaucją, poszukuję. Wiekr 
średniego, bexdzietny, posiadający pierwszorzędne refe- 
rencje, udowodniające sknteczaą i uez*iwą działalność 


3% renta 101'17; 


nauczycielska Lwów, pla- Kapitulny 3, poleca 
bony, nauczycielki, guwernerów także zagra- 
125 


dobrze polecony, poszukuje posady Łaskawe 
zgłoszenia uprasza Winnicki, Lwów. dworzec. 


krakowska, ul. Fredry, poleca znakomite 
ciastka po 6 halerzy. 127 


tanio do sprzedania, plac Bernardyński 1b, 


armea zc znam 


fachową Listy przyjmuje: Joniec Wincenty, Kszeszo 
wice. 60 
Paszuk' je się na wyjazd do Rosji dziewczynki od 12 


do 16 lat, zgłaszać się do biura Zagórskiej, 
Lwów ul Chorążczyzny 7. 122 


Praktyczać nauka kroju “stema Gancusk eo, 


przez F- W wy-zła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka i. iv Cena zgzempiarza 
oprawnego w kerton wynosi 2 kor. 20 b.i. Z orzewyłką 
pocztową * or, 40 hal. Za zaliczką nie wysyła ne 


Przeciw dymienin pieców 


Książkiewicz, nl. Jagiellońska 18. 


ioón: po Oajocznie miskici cenar: 
BBUSANYJNE POWIEŚĆ! Sary moma w zdmnimabacy 
„Śmigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cen: 30 ct 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 «arkuszy druku; 
cena 40 ct. O Męża, „owieść z francuskiego, 25 ct, Ne 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą usiążkę 
Za zaliczką me wysyła się. Nalożytość nadsyłać zzleż 
w markach pocztowych lub przekazem. 
| Z WO Z OE 


U Troczyńskiego 


melków $0, ciastko 3. 


sukien uauiskich według 


ruchome Qasady na ko 
miny po 7 koron poleca 
81 


Lwów, Pasuż Hausmana. Fant po- 
madek 30 ct. Czekolzdek 1 20, kar- 
126 


6 okai łazienka, pi kój służbowy, sp Żarnie, I. piątro 
p l, Gos ewsk ego 4, od 1. marca. 124 
C a TMM" mamy” | 


Odpowiedzialny ax ‘edora: Dr. K Ostaszewski-Ha ani 


Właścicje!e 1 wyuawcy: Dr. K. Osłaszawski-Baransć: 
Mils: Sp Z drakiżni M. Schmitta . Śr 


